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W A R S Z A W I A N I N
T Y G O D H I K  MÓD.

D n i a  i 5 .  C z e r j v c a  / g s s .  R o k u .

W i e c z n y  p a n  m ł o d y .
( d o k o ń c z e n i e )

W t - nkilka czasów potśm , poznałem  pew ną damę 0- 
kazale zyiącą — i iey córkę K lem entynę  L . Zostałem  
M aioreni. Panna mi się podobała — i ia też dla niey 
oboiętny nie by łem .— Rozsądna, p ięk n a , a dó te /o  
m aiętna, wiele m i obiecywała szczęścia. L ubiąc nad 
wszystko m uzykę, często u siebie dawała koncerta , 
i sama m nie do ćwiczenia się na skrzypcach zachęca­
ła , mówiąc zawsze, źe mam wielki talent. Ja  też iuż 
do tego posunąłem  się stopnia doskonałości, żem Sp o ­
ra m e zle exercytow al. Czegóż miłość nie dokaże? 
■Klementyna mówiła mi nie raz o swoich dobrach — 
a sposob iey ży c ia , oznaczaiący dostatek , n ie z ły m i  
obiecywał posążek— słow em , szczęśliwy w om am ie­
n iu , sobie sam em u to dobre przyjęcie i miłość K le ­
m entyny  przypisywałem . Zacząłem  matce wyławiać 
moie z a m i a r y -  gdy z nayw iększym  dowiaduię sie 
bólem ,z tę parę wiosek, którem i tak się szczyci­
ły , tylko w dożywocie m iały, i źe ani grosza posagu, 
aje leszcze długów, spodziewać się m ogłem. Zwinąłem  
chorągiew kę— i zem knąłem  ucieszony, że gołey so­
bie me kupiłem  rozrzutności.

Opuściłem W a rsza w ę  i stanąłem na wsi kwaterą. 
Gospodyni domu Rani M. była to młoda i maięljri?
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wdowa. Stoiąc blizko przez rok w iey d o m u , ścisłą 
z n ią zabrałem  znaiom ość— nareszcie Bożek m iłości, 
m iał mnie iuż do świątyni H im enu  wprowadzić — w 
■tern rozpoczęła się K ainpanja  — Tysiączne przysięgi 
w ierności, nayżywsze oznaki rozpaczy i czułości, 
zapewniły mnie o iey sercu. P rzyrzekłszy sobie wza- 
iem nie stałość do grobowey deski — i dopełnienie nay- 
gorętszych naszych życzeń, iak tylko z w oyny po­
w rócę— opuściłem moią kochankę. W zię ty  w nie­
wolą, w kilka lat dopiero do O yczyzny się dostałem  — 
ale niestety !— czuła M. przestała iuż bydż wdową 
— m aiętny sąsiad otjirł łzy , które moie oddalenie 
w ycisnęło.

Znudzony i zniechęcony do nayw yższego stopnia, 
zrzekłem  się iuż szukać piękności, rzadko w parze z 
m aiątkiem  idącey,— a całą m yśl moią na to zwróciłem, 
aby sobie dobrą i m aiętną żonę , chociażby nie m ło­
dą i b rzy d k ą , wynaleźć. Bywałem  w dom u Adwo­
kata N. Córka iego N a ta l ja , w prawdzie nieco u - 
ło m n a , ale przy tem  bardzo dobra i światła była o* 
soba. Postauow iłem  starać się o n ią — Oyciec sprzy­
ja ł mi dosyć— a panna moim Sporem  znęcona, by­
łaby  zapewne na wszystko chętnie p rzysta ła , gdyby 
na nieszczęście, nie wszczęła sią raz dysputa, między 
N a ta lją , a pew nym  m łodym  p o e tą , o pierwszeństwo 
klassyczności, nad romantyczno ścią . N a ta lja  dla po­
parcia swoiego zdania , odwołała się do mnie — leaz 
j a , k tó ry  pierw szy raz o tych  definicyach literackich 
słyszałem , ust otworzyć nie m ogłem —  Sppyrzała na 
innie z szyderskim  uśmiechem. W  kilka d n i, odpra­
wiono mnie z moiemi m iłosuem i alfektam i. Dowie­
działem się późniey, iż mimo różnicy  zdań i nie.chę- 
Ci o y c a , N a ta lja  poszła za Pana P o e tę !

Jeden z moich przyiacjó ł, wielki po lityk , w pro­
w adził m nie do domu pewnego O byw atela, którego 
siostra Panna O. często u  siebie polityczne kluby 
zbierała. Rozprawiano tam  obszernie o A ryslokra- 
ó y i , D em okiac.yi, T erroryzm ach , Jafcubinizmach, 
Ijltrach , formach R ządu, system atach politycznych, 
bogactwach narodowych (u ro io n y ch , ale nie rzeczy­
w istych) Ekonom ji politycznćy, finansach, i o tćm
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Wszyslkiem, cokolwiek mądre głowy różnych części 
światu i Narodów, utworzyć w materyi polityczney 
mogły. Co innie to tam wszystko obchodziło! ale 
Panna O. miała inaiątek-— i choć iuż z okładem 3o. 
lat liczyła, roznieciła w mera sercu ogień miłości — 
ale i Spor  lutay nic nie pomógł,— dla niepewności 
zdań moich w polityce, pożegnany zostałem.

Ostatnia wdowa P. na którą tyle rachowałem, 
porzuciła mnie dla walca! cóż mam czynić kochany 
kuzynku? Poradź m i , i a kim sposobem dostać można 
zony. Zacząłem iuż czytać traktaty polityczne i ga­
zety Literackie. Znam imiona wszystkich znakomi­
tych Polityków, Historyków, Poetów, Romantyków, 
Klassyków—• nauczyłem się na pamięć kilku katalo­
gów x iążek— spróbowałem wiersze pisać— gotów- 
bym się nawet uczyć tańcować, gdyby tego zaszła 
potrzeba — idzie tu tylko o dostanie źoiay. Mimo 
bowiem tylu doznanych przeciwności, coraz większą 
Chęć czuię d.o małżeńskiego stanu, który chociaż 
(iakem to teraz gdzieś wyczytał.) bardzo iest okrzy- 
czanVj dla mnie iednakźe zawsze wiele ma powabów. 
Ilekroć w kościele zapowiedzi słyszę, albo idącą mło­
dą parę od ślubu spotykam , żal iakiś serce mi ściska 
— spoglądam na nich —: zazdroszczę im szczęścia — 
samo wspodmienie samotney starości, trwogą mnie 
przeraża— a ta chociaż odemnie ieszcze daleka, co 
raz się iednak bardziey zbliża— czuię i u i  r ornaty ~ 
zmy— znayduię tu i owdzie włos siwy,— a mimo mo- 
jćy czerstwej: i rumianey twarzy, czuię iż tracę tę ży­
wość i sprężystość, które wiek młody cechuią.

Słyszałem , iż w niektórych kraiach iest zwyczay, 
ogłaszania chęci weyścia w związki małżeńskie, przez 
pisma publiczne— czy-by mi się ten sposób nie udał? 
VVychodzi tara w W at szawie iakieś pismo , szczęgól- 
niey Damom poświęcone. Umieść w nim artykulik, 
obeymuiący moie nayszczersze intencye. W yraź  , źe 
ieslem czerstwy, zdrów, przystoyny, (bo przecież 
kiedyś nim byłem ) zęex«rcytuię Bciillota , Spora , 
Mayse.dera i t. d. Ze umiem nieco dysputować w 
rozmaitych przedmiotach— (czytałem bowiem zbiór 

ucyklopedyczny Soltykotvicza ,• i zbiór wiadomości
ifi*
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K rasickiego  ) że iestem M aiorem — i że nayw ieruiey* 
szym  będę m ałżonkiem , byle moia połowica iaki ta­
ki posążek i m niey od 4o. lat miała (wszak ieszcze 
takich musi bydź n ie m a ło ) . Polecam  Ci t o ,  móy 
drogi kuzynku! Nayszczersza chęć i samo powołanie 
do stanu m ałżeńskiego z n a tu ry , obiecuią we um ie 
dobrego męża. T ym  sposobem , m am  nadzie ię , że 
dopnę m oże, tak gorąco i dawno odem nie u p ragn io ­
nego celu. W szakże to p ism o, same ty lko  kobiety 
czy ta ią— bo m ęszczyzni, a zwłaszcza m łokosy, go- 
towiby się śmiać ze mnie.

T w óy zawsze w oczekiwaniu zostaiący przyiaciel

X

P an M aior trafił nie chcący do c e lu — szkoda ty l­
k o ,  ze nie wim y iego adressu , gdzieby chęć m aiąca 
kobieta , znaleźć go mogła. Zdaie się , iż opis iego 
życ ia , posłuży m u nie mało w w ykonaniu o d ty iu  
la t przedsięwziętego zam iaru— dobroć bowiem iego 
i  en tu zja zm , , powolnego się po nim  każą spodziewać 
m ałżonka. G dy iednak .iuż do lite ry  P. doszedł, lę­
kam y się, aby całego abecadła nie p rz esze d ł— i ie­
szcze kaw alerem  nie został. Rozmaite są przeznacze­
n ia ludzkie. Są tacy, co nie chcąc, sami nie wiedzą, 
iak się w m ałżeński węzeł wplątali. Są inn i ( iak  nam 
tego bieg życia M aiora X. dowodzi) co mimo wszei- 
k iey usilności i zabiegów, tego błogosławionego stanu, 
doczekać się nie mogą. Z serca życzym y tem u nie­
szczęsnemu T a n ta lo w i darów H im e n a , aby mógł u- 
partego Bożka pokonać. Spodziewamy się n aw e t, iż 
R edakcya nie odmówi w swoiem piśmie m ieysca, 
g dyby  się przypadkiem  iaka L ic y ta n tka  zgłosiła.



O M U Z Y C E
Pana Franciszka M ireckiego , 

w O p e r z e  wierszem napisane.y przez 
F  r: D y: K n i  a ź n i  n a ,

C Y G A N I E ,

O p era  Polska, licząc od N ędzy uszczęSliwioney R u ­
m ińskiego, od r. 1778- aż do dnia dzisiayszego, wysta­
wiła własnych dzieł przeszło 70. obcych około l 4o. 
W  tak krótkim przeciągu czasu i mało sprzyiaiących 
iey okolicznościach, przecież daią się widzieć w niey 
łysy, oddzięłaiące ią od Oper cudzych, według natu­
ry  własnego ięzyka.

Opera narodowa, utwierdza się i wzrasta przez 
kompozytorów narodowych , albo też obcych , znaią- 
cych iednak ięzyk i śpićwy Narodu, któremu swe po­
święcają prace: takimi są u Francuzów: G luk, Cheru~ 
'bini, Spontini etc. u nas K am iński ( Czech), 1Stefanii 
i znany z swych zasług Elsner. Im więcey Naród 
ma kompozytorów, tem świetnieyszą staie się iego O - 
p e ra , która bez wątpienia równie iak inne sztuki, 
przyczynia się do sławy narodowey.— Przybywa nam 
P. M i r e c  k i — nie możemy nie cieszyć »ię z tego.— 
Kilku młodych uczniów naszego Konserwatorium  
muzycznego, czynią nadzieię, iż przyszłość Polskiey 
Opery będzie coraz świetnieyszą. JLecz w miarę po- 
aviększania się liczby pracowników, powinna równie 
podwaiać swą baczność i krytyka. Młodzi, zapatru­
jąc się zwykle na tych, co iuź zapracowali sobie na 
wziętość, mogą przeiąć równie złe, iak dobre. Dla 
iey właśnie przyczyny, przedsiębiorę rozebrać szcze­
gółowo muzykę w Operze C ygan ie , aby taż mło­
dzież, mogła choć w części widzieć, czego się wystrze­
gać , i co naśladować— oraz aby uczula trudność i 
zaletę swoiego zawodu, wymagającego oprócz wro- 
dzoney zdolności, wiele pracy, rozmysłu, obięcia i 
doświadczenia.

Zaczęcie Uwertury, matnie wieś— Pominąwszy 
niektóre fałszywe ręlaeye w harrnonji, ma tę zaletę,



ze iuż w  n iey  słychać C ygan ów , p rzez dowcipne po -  1 
Irącenje m o tiw a  „ A le  i  a k ie  ona z g a d ła  "—  A lle g ro  
wcale w eso łe— F o rm a  iego, iesl nieco obsze rna ,  ie- 
dnakźe w sobie p r o p o rc y o n a ln a , wyiąwszy b łąd  w 
h a rm o n ji  w takcie 8ńtym  i następnie  , gdzie A ltów ki. 
i F a g o ty  czynią  fałszywe relacye  ze Skrzypcam i.

ln trodu kcyci w Chórze C yg a n ó w , p rzy  słowach:
„  Choć i  g ło d n o  i  c h ło d n o , ale  zy iem  sw obodno  “ 
iest rozwlekła  i mało w eso ła ,— a w yrażenie  swobody 
iak  dla C ygan ów , raz  itesl za m ięk k ie ,  d ru g i  raz  za 
ok ropne . Sola  w ty m  C h ó rz e ,  m im o że są p isane w 
fo rm ie  d o b ry ch  mistrzów, iednukże ,  iak na operę  ko­
m ic z n ą ,  gdzie wszystko tchnąć  pow inno  lekkością i 
żyw ośc ią ,  słowa w nich n a z b y t  często są powtarzane, 
p rz e ry w a n e  z b y t  d ług iem i przygryw kam i',  i niepo-» 
t rzebnie  ru ladow ane. T rom bon y  czyli P u zan y , u ż y i  
waią się ty lko  do scen p o n u ry c h  w O p erach  s e r io ; 
Jub ta m ,  gdzie m ocne p rzerażenie  spraw ić maią — 
zatem do słów: „choć i  g ło d n o  i  ch łodno  , ale  zyiem . 
swobodno*f nie są na  swoiem m ieyscu  ,—  tem  bardziey, 
gdy  zw ażem y, że w p rzygo tow aniu  do teyże  In tro d u k -  
ę y i , h arm on ja  p rzedstawia p rz y je m n ą  okolicę. Lecz  
w  osta tn iem  tem pie „ B y le  n a  d z i ś  było  chleba” m o -  
t iw o  w s tosunku  z poezyą  i sytu acyą  o sób , bardzo 
iest tra fne  i p rzy iem ne , bo lekk ie ,  ż y w e ,  i w niczem 
n ieprzesadne.

Nr: agi. Niedźwiedzi taniec G nusa  z k i i e m , 
n ie  iest m u zy k ą  dla niedźwiedzia. Jest  to p iękne  ! ale 
coś naksz ta ł t  kon trędan sa  f ran cu zk ieg o .—  I to dzi­
w n a ,  że po  wyliczeniu G nusow i przeznaczonóy ilości 
ba tó w , śpiew riic m a żadnego końca. B yłoć  trzeba 
w ypełn ien ie  liczby s to , odznaczyć ogó lnym  p erjo d em ,
■— a lu p rzec iw n ie ,  m im o że Lenie G nus śpiewa na 
końcu  ,, P F yląń ęzyłen i iu ż  i  do s t a ” wszystko iest 
W zaw ieszen iu ,. i śpiew i O rk iestra .

N r: 3ci. rya  C hichy obliga to  ze sk rzypcam i, 
p rzez  chętkę św ie tnietiia , pociągnęła za sobą liczne i 
g ru b e  b łędy. Z przeszłych Poetów P o lsk ich , pier­
wszym iest K a n ia in in ,  k tó ry  pisał wiersze do śpie­
w ania  m e try c zn ie , i sarn u ie iakp  podaw ał t«k£ Kom--



/

pozytorowi. W  tey A ry i, wszystkie wiersze są p i­
sane na trzy-ćwierciowy takt np:

Jeszcze  móy | Stach n ie  przy- | bywa 
C zekam  i | r a - - zem sie | boie 
Ah coz ty  J ohćesz n ieszcze-  | śliwa 
Ja k ie ż  na-  j dzie— j e są  | twoie.

P. M irecki obrał zupełnie przeciwną m iarę, bo 
takt cztero-ćwierciowy, czyli parzysty; zkąd wynika 
koniecznie łamanie wyrazów i fałszywa w śpiewie de- 
klamacya np:

Jeszcze  | m ó y  Stach | n ie  p r z y -  | bywa
C z ek am  | i r a —  | zein się j boię

Ah cóż | t y  chcesz | n ieszcze-  | s'liiva
J a k ie ż  | n a — dzie-  | ie są  | twoie.

Powtóre: obrał m otiwo  i ton bohaterski iakby 
do słów „ Powracajcie cni r y c e r z e P o  trzecie: ru ­
in dy na „ i a    k ie ł nadzieie są twoie “ również,
na ma—  tka najlepszą porzucić“ nie wiedzieć
co wyrażają. R ulady  daią się tylko w uniesieniach, 
zachwyceniach, w malowaniu niektórych uczuć i
czynów, na wyrazy np: ra---------- d o ść , za— —p a t ,
ro skosz, za  1, niena  -w iść , śpiewa------
nie, skaka  n ie , etc... ale nigdy na wyrazy m a ­
tkę , iakie.

Po czwarte: nie wiem rów nież, iak sobie owo 
koncertowanie, czyli świegotanie skrzypców wytłó- 
maczyć. Gdyby Cyganię nie narzekali na zim no, 
rozumielibyśmy przynaym niey, że wśród dnia pogo­
dnego la ta , ptaszki wyśpiewuią.— Nakoniec, nie 
chciałbym wspominać o zbyt Wysokiem i prędkiem w 
drugiey części t.ey aryi gdakaniu  slow „ A h  cóz ty  
chcęsz nieszczęśliwa C6 równie iak o iey zakończeniu, 
zupełnie przecivvnem naszey prozodyi „ iakie nadzieie 
są two—J E  ’ Słowem: duch tych wierszy, nie z rIl­
iadami aryi di bravura , lecz prostey koniecznie 
wymaga dum ki (une  romance).

Nr: 4ty. w Duecie  kochanków, w którym  Stach  
nalega na Chichę aby z nitn utechała, m otiw o , lubo 
nie koniecznie tra fn e , bo bardziey k łó tn ią, aniżeli
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miłość kochanków w yrażające, pięknie jednakże iest 
prowadzone aź do wpadka w F , m in o r— gdzie s ty l 
nagle pow ażnieie, i lekką boiaźń kochanki, przem ie­
nia w poważną trwogę. Sosienuio  kończące ten  D u ­
e t , iest prawdziwie piękne i tk liw e— m ała tylko znay- 
duie się tam  skaza, p rzy  słowach ciebie ia  kocham “ 
gdyż ry tm  m uzykalny, nadaie im  ton  bohaterski, 
przez co krzyw dzi się nie tylko uczucie m iłości, ale 
naw et prozodya  ięzyka , bo zgłoska b ie , staie sięm o- 
cnieyszą i dłuższą od cie.

N r: 5ty. F in a ł  rozpoczynaią: J a w n u ta , Chicha 
i  Stach . Początek ten  starannie iest wypracowany, 
ale sty l dla tych  osób, zdaie się bydź za poważny.— 
O prócz tego w naturze iest, że podeszła kobieta, ma 
niższy głos od m łodey; wolałbym  w ięc, żeby zamiast 
starey  Ja w n u ty , śpiewała głos pierw szy kochanka.— 
istnienia się T em p o  na trzy-ćw ierciow y takt, podobny 
do Poloneza— gdy powracają zebrani na iarinark  Cy­
g a n ie . T em po  to ,  nie iest przyzwoite ani dla wierszy 
ani J la  A k c y i —  a kadencya  m uzyczna na wyrazy; 
„ batogi i p ięśc ią "  iest za elegancka#

Ostatnie Tem po F inału:
„Idźiny hracia bo.iuź późno,
W ara  wrócić ż rc l ią  p ró ż n ą .5'

iest bardzo p ięk n e , dobrze wypracowane , w propor#* 
cyonalney form ie; ale od połowy, nie na swoićm miey- 
8cu. Gdzież tó idą C yg a n ie?— kraść.— Po cóż więc 
ty le  hałasu, ty le z całego gardła k rzyku, p rzy  odgłosie 
P uzanów , T r ą b , K otłów , d zw ięka d eł i T u łu m b a sa , 
jak gdyby iakie Rycerstwo idące na krwawe boie?— 
'W ypraw a złodzieyska, różni się przecież zupełną 
przeciwnością od w ypraw y w oicnney— było więc 
trzeba nadać ty m  wyrazom  iakąś tęgość zciszoną, 
p rzez k tórąby się przebiiała ostrożność, chciwość zdo­
byczy, i wzaiemna groźba, aby żaden nie wracał z 
ręka p różną—  Jestci przy końcu m ałe zoiszenie, ale 
w yrażające tylko rozeyście się C yganów . P. M irecki 
b iorąc wzory ( ia k s ię  widzieć d aie) Z dzieł w i e l k i c h  
m istrzów, czem u w tem m ieyscu nie przywiódł sobie 
'na pamięć F in a łu  Cherubiniego  w drugim  akcie TT o
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ziwody,—  gdzie, cliociaź to żołnierze (chciwi otrzyma-, 
nia przyobiecaney nagrody Dok. 100,000. za schwy­
tanie A rm anda)  czynią wyprawę, iednakźe nie ma 
tam żadnego krzyku, żadney wrzawy, nie odzywaią 
się tam ani K otły  ani Trąby, nawet Basy  maią p i z ­
z ica to ; wszystko tam iest zciszone aż do końcami 
śpiew  i Orkiestra.

( dokończenie nastąp i)

PETRARK wWOKLUZIE.

Petrark  schronił się do W okluzy, dla przytłum ie­
nia trawiącćy go miłości. Jeden wieśniak wraz z żo­
ną i pies, to były tylko istoty, które go otaczały.— 
Nie znał innego towarzystwa, nad swoie x iążk i— in­
nego pocieszenia, nad muzy — żył rybam i, które 
sam poław iał— figi, orzechy i migdały, były ulubio­
ną iego potrawą. Przybrany w suknie pasterskie, 
zwykł się podpisywać na swoich listach: Pustelnik  
z nad brzegów Sorgi. Dumanie i samotność , ożywi­
ły  twórczy iego geniusz. Tam  to on napisał swoie 
dzieło: o iednem i drugiem  szczęściu— tam wyszły 
z pod iego pióra: W spom nienia R z y m u ,— Poema a 
Spy pionie ,— pochwała samotnego życia  i T rakta t o 
życiu zakonnem. W szystkie listy iego z tych mieysc 
pisane, zawieraią opisy przyiemnych chwil, spędzo­
nych wlubćm  ustroniu , które on nad pobyt w wiel­
kich miastach przekładał. Przeczuwał łuż w tenczas, 
Że Fontanna W o k lu zy , sławną pięknościami przyro­
dzenia, głośnieyszą się ieszcze stanie przez to , iż mu 
użyczyła schronienia, w dręczących go przeciwno­
ściach— a hołd potomności, usprawiedliwił to szla­
chetne przeczucie.
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W A K S Ż A W A .
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Z a r tu i e r a y  nieraz z przesadzóney, a częstokroć ucią- 
zliwey grzeczności oyców naszych — ale możnaż le- 
p iey  trzymać o lekkomyślności ich synów ? Posuwać 
zbyt daleko względy, należące się pici piękney, iest 
to słabość, k tórą  łatwo wybaczyć m o żn a— zapomi­
nać  się p rzy  kobiecie, uchybiać iey d la te g o ,  źe iest 
słabszą i że prawo odwetu rzadko iey służyć może, 
iest to b łąd , nie tylko płochości, i braku  wychowania, 
ale nawet zepsutego dowodzący serca. Pierwsze, 
m oże się zamienić w śmieszność i za taką bydż uważa­
n e —  d ru g ie ,  oburza i wzgardę za sobą pociąga.

Nie życzyłbym  sobie zapewne, widzieć iak da- 
wniey, poważnego m ęża, nie wahaiącego się pić wi­
no  z trzewika swoiey Damy, i zniewalaiącego przy-* 
to m n y c l i ,  do naśladowania tey szczególney grzeczno­
ś c i— albo dla pięknych oczów, częstemi toastami za­
lewać rozsądek i zdrowie niszczyć..— Jestże to bowiem 
godny  sposób okazania swoiego szacunku p łc i,  kló- 
r e y  delikatność głównióyszą iest cechą? Ale mnie 
n ie  ró w n ie . więcey ieszcze oburza ten  to n  lek k i ,  któ­
r y m  niedorosły młodzik, do kobiety mało mu nawet 
znaiomey, przem aw ia— to nieobyczayne szastanie się 
p rz y  niey, i dwóyznaczne żarciki, obrażaiące zarówno 
grzeczność i przystoyność.

Ze iuż nie wspomnę lutay o zabieganiu drogiidą- 
cey kobiecie, o zaglądaniu iey w oczy i pozwalaniu 
sobie głośnćy a szyderskiey k ry tyk i ićy s tro iu , cho­
du  , ułożenia. T b  wszystko iednak idzie na  karb do­
b reg o  t a n u — oto iest teraz sposób odznaczania się 
i zasłużenia sobie na reputaeyą człowieka modnego.—1 
Jeże l i  zbyt śmiałe iest częsta postępowanie męszczyzn, 
w  to warzystwie znajomych kobiet— iakżeż można wy­
m ag ać  grzeczności, względem nieznaiomych?— Rza­
dko kto ustąpi mieysca swoiego kobiecie na widowi-



skach, lub rozryw kach publicznych— uchybić n iezna- 
iomey osobie , nie iest u nas wcale niegrzecznością.

Niebo udziela pici piękney zaym uiących nas po ­
wabów, kosztem choroby i holów — wdzięki te n ieste ­
ty!— nikną i więdną w krótkim  czasie, iak kw iatek 
p o ln y — trzeba więc, aby iey  tow arzystw o opłacało 
niesprawiedliwość losu— a iakież wynadgrodzenie&iest 
w naszey mocy, ieźeli nie t o , aby iey okazywać po ­
szanowanie , szacunek i miłóść ? la k  m ała nagroda , 
w stosunku cierpień i poświęcenia się dla szczęścia n a ­
szego od pierw szey chwili życia , troskliw ych m a tek , 
czu łych  kochanek, w iernych m ałżonek , niezm ienr 
nych p rzy iac io łek !

Powslaiemy na płochość, n iew ierność, i lekko­
m yślne postępowanie n iektórych kob ie t—■j lecz czyż 
błąd  iedney, ma poniżać płeć całą ? — albo iak to le - 
piey ied en z naszych poetów w yraził:

„ A  ieżeli  z nich k tó rey  czasem się w y d arzy ,
S w y m  u s t e r k i e m ,  (lać pole  s lu g ę b n e y  p o tw a rz y ,
P ró ż n o  ta n a r ó d  cały sw e iady w y z ie w a ;
Jeden skażony  o w o c , n ie  oszpeca  d rzew a .” —

W łasn y  naw et in teres wym aga po n as , abyśm y 
wir.ne p łci piękney zachowali względy. Szanuiąc 
przedm iot naszych uczuciów, sam ych siebie szanu ie- 
my:— a ta cześć zew nętrzna, k tó rą  składam y kobie­
tom , pom naża ieszcze wartość ich taiem nych względów.

„ C h lu b n i  z naszey  w y żs zo śc i , ieźli nas  n ie  m a in i ,
By ie widzieć l e p s z e m i , b ą d ź m y  lepsi  sam i “ —

T y  z twoiey s tro n y , p łci czaro w n a!—' chlubo 
przyrodzenia, i ozdobo tow arzystwa! strzeż się po­

stępow aniem  swoiem , ośmielać poufałość męszczyzn, 
zamieniaiącey się w krótkim  czasie, nie tylko w nie- 
grzeczność, ale naw et i w grubiiaństw o— pom niy, 
że T y  pierw sza, padasz zawsze ofiarą^!— Jedno Twoie 
Spoyrzenie, zdolne iest pohamować zuchwałość na- 
szą. —- Szanuiąc siebie, będziesz szanow aną— a ba­
czność ciągła na własne postępki, będzie dla Ciebie 
naypewnieyszą rękoym ią, naszego szacunku!
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MO D Y  P A R Y Z K I E .

t  &

Na wszystkich zawoiach i, wstążkach, widzieć się 
daią w połączeniu, szczególnićy te kolory: blado-niebie- 
ski i biały, wiśniowy i biały, różowy i blado-żółty.—•

Rękawy dłuższe są teraz iak dawniey, a rękawi­
czki d ługie , łokcia nie dochodzą.

Kapelusz^ a la M arie S t u a r t  nie podwiązane. 
W stążką, ozdobione tylko białą gazą i kłosam i, co 
raz bardzifiy wchodzą w modę.

T ło  Kaszm irowych  szalów, nayczęściey bywa 
l i la ® malinowe, albo żółto-iaskra we.

Niektóre Dam y noszą na szyi, małe krzyżyki 
złote z zegareczkiem, albo lornetką w środku.

Na bransoletki i przepaski, zaczynaią używać sa­
fianu-' czerwonego z małemi sprzączkami.

Fartuszki perkalowe podwóynie garnirowane u 
dołu i ze stanikiem podobnym iak u su k n i, odznaczaią 
stróy wielu kobiet.

Małe chusteczki koronkowe białe, albo czarne, 
sprzączki iuż nie stalowe, ale złote owalne, wcho­

dzą w modę.
Prócz kapeluszów słomkowych , ubranych tylko 

wstążką, rzadko zaś kwiatem, i to różą albo kłosami 
— widzieć się daią kapelusze białe albo żó łte , z fa­
bryki P .M anceau. Zrobione są one z m ateryi iedwa- 
bney i maią wielkie podobieństwa do słomkowych.

Męszczyzni zaczynaią nosie kamizelki z potrze­
bami złotemi albo srebrnem i, stosownie do koloru 
materyi. . ■



P  O E Z Y A.

M a ł ż e ń s t w o  ź l e  dobrane.
W I E R S Z

S tan isław a  Trębackiego.

Swit t y ł  — gdy z nocnych Iutrzenka cieniów 
G ór  dobywając wicrszchołki,

Budziła ptastwo do zwykłych pieniów,
I  do zbierania czcze pszczółki,—

Kmiotka z swóy chaty— bydle z obory,
I  owce z pleci chropawey,

Pędziła  w  łąk i ,  w p o la ,  w ugory,

Do dziennej- pracy i strawy.

Jam też noc ciemuą spędziwszy z powiek,
Gdy mnie dzień z domu wyzywa ,

I d ę — gdzie orząc mórg nędzny  człowiek,
P o t n ,  nie ziemi dobywa.— i

Był to ów kmiotek co dWa z  obory,
Woły nie równey sprzągł tu szy ;

Jeden z nich nazbyt silny i skorj-,

A drugi z mieysca n ie  r u s z y .—

Jednym ich bodcem obu d o tyka ,
Jednym ochoty d o d a ie ;

P rzecie  się iedfln zawsze- wym yka,

A drugi zawsze ,-iostąie.

(a) Nie śmiemy z pewnością twierdzić ,  czyli ta poezyą iest i- 
stotnie płodem pióra Trębackiego, ale i e  za taką  R edakc ji  
udzielouą zozta ła , i do tąd  nigdzie drukowaną nie była,  nie 
wahaliśmy się umieścić iey w naszem piśmie.
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Z  i e d n ć y  o b o r y  o b a d w a  w o ł y ,

O b a  z i e d u e g o  f o l w a r k u ;

L e c z  t a m t e n  id z i e  w  p ł u g u  w e s o ły ,

T e n  n i e  c h c e  i a r ź m a  na  k a r k u , —

T a m t e n  o r a c z a  p o s ł u s z n y  w o l i ,

T e n  sw o iey .  t y l k o  u ż y w a ;

T a m t e n  ż e l a z o  c i ś n i e  d o  r o l i ,

A  t e n  ie  z r o l i  w y r y w a .

B i e d z i  s ię  k m i o t e k  z w o ł m i , z ż e l a z e m  ,

T o  p o r w i e  za  p łu g  —  t o  c i s k a  —

Łzy z p o t e m  s ą c z y ,  k t ó r e  m u  r a z e m  

I  g n i e w  1 p r a c a  w y c i s k a . —

K l n i e  w o ł y ,  z i e m ię  i s t a n  r o l n i c z y ,

W  k t ó r y m  go  m a t k a  z r o d z i ł a  ;

M i l s z y m  m u  z d a  s ię  l o s  n i e w o l n i c z y ,

M i l s z ą  n a d  ż y c i e  m o g i ł a . —

T y m  c z a s e m  w o ł y  n i e s f o r n e y  s p r z ę z y ,

G d y  r o l n i k  p tóg  aw ó y  o d ż y w i a ,

J e d e n  d r u g ie g o  b a r d z i e y  c i e m i ę ż y ,

I b a r d z i e y  m u  s ię  s p r z e c i w i a .

A ż  t e ż  n a k o n i e c  w  t a k i m  u p o r z e ,

M o z o ł a  b y ł a  n i e  d ł u g a ;

J e d e n  z d e c h ł  z  p r a c y ,  że  n a d t o  d r z e  —

D r u g i ,  ź e  n i e  m ó g ł  w l e c  p ł u g a .

O  ! t y m  p o d o b n e  i l e  s p r z ę g ł e  s t a d ł a ,

C o  s ię  d l a  z y s k ó w  z b ie g a c i e !

C o  g d y  w a m  p o r a  z w i ą z k u  w y p a d ł a ,  

S k a r b ó w ,  n i e  s e r c a  s z u k a c i e . —

N a  c ó ż  w a m  w  s k a r b a c h  m i l e y  n i ż  W c n o c i e  f  

^ S m a k o w a ć  n a  t y m  c z c z y m  ś w i e ć i e ?

G d y  p r z y  ty r l*  z b io r a c h  z b y w a ć  n a  z lo c ie , .

N i e  n a  p o t r z e b a c h  b ę d z i e c ie .



W szak  miłość pokarm nie bierze z zło.ta , 

Ale gdzie tkliwość iest większa,
Gdzie poufalsza rośnie p ieszczo ta ,

*  Tam iest łaskawsza i miększa. v

O! iakźe przykra tam iest przysięga!
O !  iak nieznośne przymierze!

Kędy się serce z sercem nie sprzęga ,
Leez się z posagiem ślub bierze.

B iedny ów człowiek — komu się zdarzy,
W  parze bez serca nabytey,

Miłość zmyśloną nosić na twarzy,
A  iad w swem sercu uk ry ty .—

M nie ,  gdy nie długa życia o snow a,
I  szczupły ludzkich dni w ą te k ,

Człeka na koniec szczęśl iwszy chowa 
Niźli  był iego p o czą tek  —

W  związkach m i ło śc i— w  chwili  zamęzcia , 

Na cóż się przyda to  łoże?
Które nie mieyscem pieszczot i szczęścia , 

Lecz się marami stać może.

Komu świat cały łaie i f u k a ,
Kto 2 biedą ciężar lat  dźw iga ,

Ten niechay śmierci w tóm iarźmie szuka, 
Co piecze i co dpliga.

T en , niech bez serca idący  w pary;

Żegna świat ca{y w swym bycie ;
Ten , niechay loże bierze za mary,

A za śmierć b ierze  pożycie- 

Pierwóy po trzykroć drzewo liść z ro n i .
P o  trzykroć nim się o d z ie ie ,—

Pierwey wło* zgładkićy- wyrośnie (fłoni,
r

I w dłoń się znowu podzieie  —
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I  p ićrwćy słońce świecić p rzes tan ie ,

Lub świćcić będzie daremnie —
Niżbym miał skarby kłaść nad kochanie,

Lub kochał — a nie wzaiemnie. —

Dziki to tylko ptak b ys tro -ok i ,
Natury  w sobie głos t łum i,

Który bez cudzey krwie  i posoki 

Żyć i obeyść się nie umie.

Ja  zaś nie ie6tem iskie leśne plemie,
Ale gołąbek w tey mierze ;

Który  gdy serca zyskać nie m o że ,'
Nie dba o mięso i pierze.—

D o  .......

Ilekroć pióro wypuszczę z re k i ,
Serce  mówi: to zbyt wcześnie!—

Bo chcąc określić wszysdiie twe wdzięki,
Trzebaby pisać i we śnie.—

*5 Z  j i  J ł  D  ^2 .

Drugie  z pierwszein iest owoc, co u  nas nie rodzi— 
Ożycie soków iego pomaga i szkodzi—
Trzecie g łos,  co go zwierze znaiotne wydaie—
Obfita w niego Polska i postronne kraie.—
Wszystko gdy się dopełni powinność okrutną 
—  Świadkiem ciężkiego żalu i pamiątką smutną.

M . J.

Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: Popas.


